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Gość Ś w i ą t e c z n y .
Bezpłatny dodatek.

$!a m lz k k  iwunastą po Zielonych Świątkach.
L E K C Y A

z drugiego listu świętego Pawła do Koryntyan, 
rozdział III, wiersz 4—9.

Bracia ! mamy takie ufanie w  Bogu przez Chry
stusa, nie iżbyśmy byli dostateczni sami z siebie co 
myśłić, jako sami z siebie, ale dostateczność nasza z 
Boga jest : który też uczynił nas godnymi sługami 
nowego testamentu nie literą, ale Duchem: bo lite
ra zabija, a Duch ożywia. A jeślić po6ługowanie 
śmierci literami wyrażone na kamieniach, było w 
chwale, tak, iż synowie Izraelowi nie mogli patrzeć 
na oblicze Mojżeszowe, dla chwały oblicza jego, któ
ra niszczeje; jakóż nie więcej pesługowanie ducha w 
chwale będzie ? Bo jeśli posługowanie potępienia jest 
chwałą, daleko więcej posługowanie sprawiedliwości 
obfituje w  chwale.

E W A N G E L I A
u św. Łukasza rozdział X, wiersz 23—37.

Onego czasu rzekł Pan Jezus uczniom Sw oim : 
Błogosławione oczy, które widzą to, co wy widzicie. 
Bo powiadam wam, iż wiele Proroków i królów żą
dali widzieć, co wy widzicie, a nie widzieli; i sły
szeć, co słyszycie, a nie słyszeli. A oto niektóry w 
zakonie powstał, kusząc Go, mówiąc: Nauczycielu, co 
czyniąc dostąpię żywota wiecznego? A On rzekł do 
niego : W zakonie co napisano ? jako czytasz ? A 
on odpowiadając, rzekł : Będziesz miłował Pana Bo
ga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze wszyst
kiej duszy twojej, i ze wszystkich sił twoich, i ze 
wszystkiej myśli twojej, a bliźniego twego jako sie
bie samego. I rzekł mu : Dobrześ odpowiedział: to 
czyń, a będziesz żył. A on chcąc się sam usprawie
dliwić, rzekł do Jezusa : A któż jest mój bliźni ? 
A przejąwszy rzecz jego Jezus, rzekł : Człowiek nie
który zstępował z Jeruzalem do Jerycha, i wpadł 
między zbójcę, którzy go złupili, i rany mu zadaw
szy, odeszli, na poły umarłego zostawiwszy. I przy
dało się, że niektóry kapłan zstępował taż drogą, a 
ujrzawszy go, minął. Także i Lewita, będąc podłe 
onego miejsca i widząc go, minął. A Samarytanin 
niektóry jadąc, przyszedł ku niemu i ujrzawszy go, 
ulitował się. A przystąpiwszy, zawiązał rany jego, 
nalawszy oliwy i wina; a włożywszy go na bydlę 
swoje, wprowadził do gospody, "i miał pieczę o nim" 
A nazajutrz, wyjąwszy dwa srebrne grosze, dał go
spodarzowi, i rzekł ; Weźmij go na swr opiekę; a 
cokolwiek nadto wydasz, ja gdy się Wr<cę, oddam 
tobie. Któryż z tych trzech zda się tebie bliźnim 
być cnemu, co wpadł między zbójcę? 7. on rzekł: 
Który uczynił miłosierdzie nad nim. I rzekł mu Je
zus: Idźcie, i ty czyń podobnie.

N A U K A .
Najmilsi! Jakkolwiek przypowieść o miłosiernym 

Samarytaninie przytoczył Pan Jezus w tym cełu, aby, 
owego biegłego w zakonie faryzeusza pouczyć, że 
bliźnim jest każdy człowiek, że więc każdego miło
wać należy i w potrzebie spieszyć mu z pomocą, 
może mieć ona jednak według nauki Ojców Kościo
ła jeszcze inne znaczenie. Ten człowiek podróżny, 
który wpadł między zbójców, a potem na pół umar
ły leżał przy drodze, to obraz całego rodzaju ludz
kiego po pierwszym grzechu. Samarytaninem zaś mi
łosiernym niosącym mu niezbędną pomoc Pan Jezus. 
Napadł pierwszego człowieka w raju szatan, ten 
„mężobójca od początku” (Jan VIII, 44), jak go słu
sznie Pismo św. nazywa, obrabował ze wszystkich 
skarbów, poranił ciężko na duszy i tak na pół u- 
marłego, bo tylko ciałem żyjącego na tym świecie zo
stawił. I byłby zginął człowiek na wieki, bo sam 
nic sobie pomódz nie mógł, gdyby nie ten niebieski 
Samarytanin, któiy na widok nędzy ludzkiej „miło
sierdziem wzruszony jest” .

Ewangelia św. nie mówi o tem, lecz łatwo się 
domyślić, jak bardzo musiał dziękować ten nieszczę
śliwy człowiek wybawcy swemu. Abyśmy zatem i my 
tem większą wdzięczność okazywali zawsze Zbawi
cielowi naszemu, poznajmy pierwej tę straszną nę- 
dzę, z jakiej nas wywiódł Pan Jezus, a w jaką cały 
ród ludzki wtrącił grzech pierwszego człowieka.

Wiele obiecował szatan pierwszym naszym rodzi
com, kiedy ich kusił do grzechu, lecz przekonali się 
wkrótce, jak ich haniebnie oszukał ten ojciec kłam
stwa. Mówił im w on czas : „Otworzą się oczy wa
sze i będziecie jako bogowie” (Rodz. III, 5.) 1 o- 
t w ar żyły się oczy obojga” w rzeczywistości, jak mó
wi Pismo św., ale nie na to, by oglądali obiecywa
ne im szczęście, by się widzieli "uównymi Pa
nu Bogu, by wiedzieli wszystko dobre i złe, lecz na 
to, aby „poznali, że byli nagimi” (Rodz. III. 7). 
Otworzyły się im oczy, aby ujrzeli cały ogrom nie
szczęścia, w jakie ich szatan Wtrącił. Ta bowiem na
gość ciała nie co inne oznacza, jak tylko stratę ła
ski poświęcającej, tej łaski Bożej, która ma symbol w 
szacie godowej. Strata ta najdotkliwsza, największa.
I chociażby im cały raj z rozkoszami pozostał, to 
bez tej łaski i skarby świata całego dla nich bez 
znaczenia. O niej to bowiem mówi Pan Jezus: 
„Cóż pomoże człowiekowi choćby wszystek świat po
zyskał, a szkedęby podjął na duszy swojej?” (Mar. 
VIII, 36.) Łaska bowiem poświęcająca czyni czło
wieka Panu Bogu miłym, świętym, dzieckiem Bożem, 
dziedzicem królestwa niebieskiego, daje prawo do wie
kuistej chwały. Bez niej byli pierwsi rodzice jak 
drzewo z liści i owoców odarte, które choć żyje, jak
by umarłe wygląda. Dusza człowieka bez łaski po
święcającej, to trup cuchnący. Pozbawiony tei łasld



człowiek usłyszy kiedyś ie groźne słowa: „Przyjacie
lu, jakoś tu wszedł nie mając szaty godowej?1' a po
tem jeszcze groźniejsze : „Związawszy ręce i nogi je
go, wrzućcie go w ciemności ^zewnętrzne, tam będzie 
płacz i zgrzytanie zębów11 (Mat. XXII, 12, 13.) Stra
cona łaska, to stracone synostwo Boże i prawo do 
nieba, a otwarte piekło.

Nic też dziwnego, że, jak dalej opowiada nam 
Pismo św.: „skrył się Adam i żona jego od oblicza 
Pana Boga między drzewa rajskie, gdy usłyszeli głos 
Pana Boga przechodzącego się po raju11 (Rodz. III, 
B). Wstyd tej nagości duszy i bojaźń słusznej a za
powiedzianej kary każę im szukać schronienia przed 
zagniewanem obliczem Pana Boga. „Usłyszałem twój 
głos11, tak mówi Adam, „i zląkłem się, przeto żem 
jest nagi i skryłem się11 (Rodz. III, 10.) W tern zaś 
ukryciu widać już dalszy skutek popełnionego grze
chu. Wiedzieli Adam i Ewa przedtem bardzo dobrze, 
bo mieli rozum wielki, że się nigdzie przed Panem 
Bogiem jako wszidzie obecnym ukryć nie można, a 
jednak kryją się w krzaku, bo rozum ich przez grzech 
został przyćmiony. Co przedtem jasno poznawał, te
raz jakby przez mgłę. A nietylko z trudnością od
tąd pojmował wszystko narażony na każdym kroku 
na pobłądzenie i zawód, ale co gorsza fałsz miło
wał. I błąka się cd tej chwili człowiek w pogoni 
za prawdą, czepiając się wszystkiego, nawet niedo
rzeczności największych, jak ten ślepy na drodze idąc 
po omacku.

Za skażeniem rozumu poszło także i zepeusie wo
li. Kiedy się człowiek przed- Panem Bogiem umył, 
On niepojęty w dobroci Swojej pierwszy go szuka. 
„I zawołał Pan Bóg Adama j rzekł mu : „Gdzie
żeś?” (Rodz. III, 9). Szukając zaś, Sam mu ułat
wiał wyznanie winy, ów konieczny do przebaczenia 
Warunek. „Zapewne jadłeś z drzewa, z któregom ci 
rozkazał, abyś nie jad ł?” (Rodz. III, 11), tak mó
wił Bóg do Adama, lecz i te słowa, które do niego 
w Swej łaskawości wyrzekł, nie zdołały go skłonić 
do skruszonego i pokornego przyznania się do wi
ny. Człowiek szuka wymówki i usiłuje na kogo in
nego zwalić ze siebie winę, Adam na Ewę: „Nie
wiasta, którąś mi dał za towarzyszkę, dała mi z 
drzewa i jadłem;; (Rodz. III, 12), Ewa zaś na wę
ża: „Wąż mnie zwiódł i jadłam” (Rodz. III, 13).
Natura człowieka dobra, jaką miał przedtem, byłaby 
raczej w poczuciu własnej winy szukała przebacze
nia u Boga, teraz wola osłabła, wybiera raczej wy
mówki. Skłonna przedtem tylko do tego, co dobre,
co się Panu Bogu podoba, odtąd pochopna do wszel
kiego złego. Obudziły się także te różne żądze i na
miętności, których do tego czasu pierwsi rodzice nie 
znali, a które od tej chwili nurtują w ciete naszem, 
ciągnąc nas do grzechu, jak to pięknie wyraził św. 
Paweł Apostoł, mówiąc: „Widzę, inszy zakon w
członkach moich sprzeciwiający się zakonowi umysłu 
mojego i biorący mnie w  niewolę” (Rzym. VII, 23).

Nie skończyło się jednak na tern. Skutki grzechu 
dały się we znaki i ciału. Zaraz bowiem powiedział 
Bóg do Ewy: „Rozmnożę nędze twoje i poczęcia
twoje, z boleścią rodzić będziesz dziatki i pod mo
cą będziesz mężową, a on będzie panował nad tobą. 
Adamowi zaś rzekł: Przeklęta będzie ziemia w dzie
le twoim, ciernie i osty rodzić ci będzie. W pocie 
oblicza twego będziesz pożywał chleba, aż się wró
cisz do ziemi, z którejeś wzięty” (Rodz. III, "16 do 
19). Skończył się dla nich raj, z którego Bóg ich 
tla ostatku wypędził, a rozpoczął się żywot pełen u- 
trapienia. O któż wypowie, co wycierpieli potem

pierwsi nasr-Toozice na ziemi w  dalszym przeciągu 
swego długiego żywota. Ciężka praca stała się ich 
udziałem, ciało na łup wydane różnym cierpieniom 
i wielorakim nędzom, a na ostatku przyszła i śmierć. 
Spełnił się wyrok Boży: „ Śmiercią umrzesz” (Rodz. 
II, 17), bo „zapłaty grzechowe śmierć” (Rzym VI, 
230.

Nie tylko jednak sobie w tak straszny sposób 
zaszkodzili pierwsi nasi rodzice, nie tylko siebie sa
mych wtrącili w taką nędzę. Uczy nas bowiem wia
ra nasza święta, że grzech Adama i Ewy przeszedł 
na cały rodzaj ludzki wraz ze swoimi skutkami. Dla
tego to król Dawid mówi: „W  nieprawościach je
stem poczęty, a w grzechach poczęła mnie matka 
moja” (Ps. L., 7). Dlatego to i dla nas niebo zam
knięte było, dlatego to i nasz rożum błąka się w me- 
pewnościacn, dlatego tyle w nas żądz i namiętności 
różnych a niegodziwych, dlatego tyle chorób^, cier
pień, dlatego umieramy wszyscy, ——

Patrzcie więc, ile to złego sprowadził na świat 
grzech jeden. Patrzcie i zrozumiejcie, jak bardzo 
Pan Bóg grzechem się brzydzić musi, jak wielką on 
jest Jego majestatu zniewagą, skoro Bóg miłosierny 
i dobrotliwy tak srodze i tak długo za jeden grzech 
karze. Bo jak minęły wieki a świat pod przekleń
stwem grzechu pierwszych rodziców jęczy, tak miną 
jeszcze Wieki, przez które trzeba będzie tę karę za 
grzecn Adama ponosić. I ostatni człowiek przy koń
cu świata żyjący nie będzie wolny od niej. * Jeżeli 
zatem to,_ cośmy rozważali w zeszłej nauce, że grzech 
jest złością wielką względem Pana Boga i niewdzię
cznością czarną za otrzymane łaski odpłacaną Bogu, 
jeśli powiadam to nas nie zdoła wstrzymać od nie
go, to niechże pamięć na zgubne skutki grzechu, o 
których dziś czytaliście, lepszą was natchnie myślą. 
Brzydźcie się grzechu i lękajcie się grzechu! Nie 
chodźcie za podnietą złej żądzy, a skoro Pan Bóg 
dotknie was jakiemś cierp'eniem, nie bądźcie jak te 
upome dzieci, co ich ojcowska nie poprawia kara, 
ale  ̂gorszemi czyni. Owszem, z tych różnych cier
pień tego żywota na wzór Adama i Ewy miejcie 
skuteczne dla swej duszy lekarstwa, byście jak oni 
tu odcierpiawszy za swoje grzechy, nie cierpieli na 
wieki. Amen. I<s. E r . M i k l a s i ń s k i .
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HELENA KRĘPIANKA.
(OPOWIEŚĆ Z DZIEJÓW  POLSKICH.)

W śród okropnego zniszczenia, jakiemu uległ 
Sandomierz w  roku 1260 od Tatarów , zdołał bur- 
grabia zam kowy unieść przed mordem i pożogą 
Helenę, córeczkę tamtejszego wojewody, P iotra 
z Krępy, nielitościwie zamordowanego przez po- 
hańców, w  dom Pilaw itów. Helena otrzym ała tam 
staranne w ychow anie i gdy dorosła, pojął ją w  m ał
żeństwo Jan Pilaw a, kasztelan sandomierski. W  ten 
sposób w 27 lat wróciła Helena na daw ną ojca sw e
go siedzibę i odwagą i roztropnością ocaliła miasto.

Było to zimą w roku 1287, k ’edy znowu rozległ 
się okrzyk: Tatarzy! Rzeki pozamarzały, więc po 
lodzie jak po mostach przeprawiali się, aby łupić 
nieszczęsną krainę, która ledwie odetchnęła.

Jan Pilawa, mężny wojownik, na czele nieli-. 
cznego hufca opuścił mnry Sandomierza, ażeby, po^



łączy w szy  się z ry ce rs tw em  krakow skiem , w s t rz y 
m ać napad i rozboje hordy, k tó ra  pod dow ództw em  
dzikiego i okru tnego Tąlam buka za lew ała  ziemię 
polską.

Ciągnął t rzy  dni i dwie noce, iecz nigdzie nie 
napotka! śladu ani ry ce rs tw a  polskiego, ani T a ta 
rów. Na trzecią  noc stanął spoczynkiem na obszer
nej dolinie, z jednej s trony  wyniosłemi skalami, z 
drugiej lasem, z trzeciej rzeką  zakrytej. W tem  o 
świcie czw arte j  doby ukazał s :ę znaczny oddział 
k a ta ró w .  Mnogie ich s trza ły  zaciemniły chmurą 
w schodzące Słońce i wielkie s tra ty  zrządziły  w  
obozie polskim.

R y cers tw o  sandomierskie rzuciło się do szabei 
i za przykładem, sw ego dzielnego w odza iciąc, ude-

ó Cliu. * j  Ut.v..v,

sandomierski, o toczony wokoło, m ężm e n a  pv.u 
tw y  wyginął. Jeden  tylko z rycerzy ,  ranny, w 's to 
sie trupów  oca la ! ; by ł  nim D ers ław  z Obręćzny, 
On stał się te raz  zw iastunem  okropnej wieści dla 
Heleny, że została  w dow ą, on też p ierw szy  zdołał 
przynieść Sandom ierzow i tę niepccieszną nowinę, 
że T a ta rzy  zbliżają się pod jego mitry i co chwila 
m ożna się spodziewać groźnego napadu.

Sandomierz, nauczony poprzedniemi klęskami, 
za s taran iem  panującego w ów czas  L eszka C zarne
go, był te raz  w zm ocniony znakom: temi fosami, w a 
tami i ostrokolem. M ieszkańcy tego grodu uznali 
też za potrzebne porobić sobie podziemne kryjówki 
i skutkiem mozolnej, kilkoletniej p racy  stanęły 
ogromne t rzy  podziemne p a io w y ,  a jeżeli ze śm ier
ci ą mężnego Jana  P iiaw y  nie było tą  razą  naczelne
go w odza, to godnie zastąpiła go pozostała dwoda 
Helena.

M ężna niewiasta , Bogu ofia row aw szy  łzy i bo
leść swoją, s tanęła  na czele obrony  Sandomierza, 
k tó rą  roztropnie przysposobili: Witkon, wójt san
domierski, ze znanym  nam  rycerzem  Dersiawern. 
Duszą całego działania była jednakże owdow iała  
Helena; ona dodaje szczupłej załodze serca  i od
wagi, w szędzie jak duch opiekuńczy ukazuje się na 
wałach, gorącemi s łow y przem awiając, ona to po
stanowiła um rzeć lub zemścić się za ojca i męża 
i w łasną  k rw ią  okupić przychylnych sobie mie
szkańców".

Nadszedł dzień s tanow czy. T a ta rzy  ze świtem 
zapowiedzieli natarc ie  w yciem  okropnem i zgieł
kiem, w przód jednakże, podstąp iw szy  pod bram ę 
zamkow ą, objawili chęć rozmówienia się z dowódz- 
<ją. W puszczono posia tatarskiego, k tó ry  w imieniu 
swojego w odza Talam buka zażądał poddania mia
sta, zapewniając życie i całość mieszkańcom, za 
złożeniem okupu.

— P o d ły  kłamco! — zaw oła ła  kasz te lanow a — 
dobrze mi znane w asze  przyrzeczen ia  i przysięgi. 
Chcecie łupieżcy bez trudu ow ładnąć miasto, bez
bronnych w y c :ąć i majątki nasze zrabować, lecz nie 
dam y się uwieść jak dawniej, będziemy się bronić, 
dopóki jedna ży w a dusza zostanie; gdy  nam środ
ków  obrony zbraknie, raczej w łasnem i w ym ordo
w ać  się dłońmi, niż poddać karki pod w aszą  w ła 
dzę. Mój ojciec w am  szlachetnie zaufał i zginął

śm iercią m ęczeńską. P re c z  z oczu, podłe plemię! 
Idź do swojego pana i pow tórz  mu moje słowa.

Zgrzytną ł zębami dziki T ata rzyn ,  oczy mu 
k rw ią  zasz ły  i zapowiedział s trasz liw ą walkę.

W k ró tce  na w szystk ie  punkta rzucili się Tata* 
rzy, a najbardziej na d rew niany  ostrokół, k tó ry  
toporami usiłowali obrąbać. Sandom ierzanie b ro 
nili się zajadle, niezliczone m nóstwo g łów  tatar* 
skich potoczyło się z tułóbów. Po  dwugodzmneg* 
bezowocnej walce, odstąpili od Sandom ierza  i re* 
sztę dnia dzicy najeźdźcy spędzili na odpoczynku,.

Z nadejściem nocy  ponowiła napad czerń  ta ta r 
ska na ostrokół i zapaliła go. Oblężeni cofnęli się 
na w a ły  i przy  blasku płomieni obsypali sz turm u
jących p r 'Mem pocisków ; w iększa  połow a ranio-

• - c Yu.) Ho w y hufiec zastą-
' v w a ły ,  > ̂

KJ t > ^  -----

blizkie w a łó w  domy ń .. 
płomieniem. U derzy ły  dzwon>
P ow szechna  w szczę ła  się trw oga. 
na na czele n iewiast staje w śród  za trw ożonych , do
daje otuchy, kobiety za jej p rzew odem  rzucają  się 
do obrony palących się domów i w kró tce  gaszą po
żar. Tym czasem  mężczyzn!, niczem niezachwiani, 
nie przestają  ani na chwilę bronić przystępu  T ata
rom, chociaż z boleścią patrzeć  m uszą na śmierć 
w alecznego D ers ław a  z Obręćzny, przeszytego 
strza łą  w  chwili, gdy  spychał kilku T ata rów , w dzie
ra jących się na w a ły  grodu.

T a ta rzy  liczne sw e s t ra ty  nowym i zastąpili 
hufcami, jeszcze raz na całej przestrzeni w a łó w  
uderzają na oblężonych i znowu cofać się m uszą; 
dobyw ającym  chęć rabunku, oblężonym rozpacz 
dodaw ała odwagi.

Nakcniec dzień się ukazał; szturm  odparty, 
w szystk ie  piersi odetchnęły  swobodnie. W  nreście  
zatrudniono się grzebaniem poległych, ra towaniem  
rannych. Jęki niewiast nad zw łokami m ę ż ó w /b r a 
ci i synów  zapełniły' powietrze, ocalenie jednak  
m iasta przyniosło niejako ulgę smutkowi.

Kasztelanowa, wszędzie obecna, pocieszała1 
strapionych, opa tryw ała  rannych i nad dalszą m y 
ślała obroną, która z .przyczyny u tra ty  wielu ry ce 
rzy, nadw erężem a w ałów , braku żywności i broni 
coraz rozpaczliwszą się s taw ała . Przecież, jak pi
sze historya, T a ta rzy ,  m ęstw em  załogi odparci*; 
dzięki staraniom dzielnej niewiasty, zaniedbali dal
szego dobyw ania i opuściii Sandomierz.

Podanie ludu, za którego rzeczyw istość  ręczyć  
nie można, inny podaje koniec Heleny Krępianki.

Kasztelanowej po stracie męża, mówi ustne po-, 
danie, stało się życie nieznośnem. umyśliła więc je ;’ 
oddać zemście za ojca i męża. poświęcić dla ocalę- 1 
nia życia i m ajątków  kilku tysięcy  Sandomierzami 
Pomimo próśb W itkona, nie chciała Helena Krę- 
pianka cofnąć się od w ykonan ia  swego zamiaru  i 
rozkazała na noc pogasić ognie i tak uciszyć mia
sto, jakoby nie siedliskiem ludzi żyjących, lecz g ro
bem um arłych było. Witkon sam jeden posiadał 
tajemnicę. Posłuszny  woli kasztelanowej, nakazał 
p rzy  otworach obranego podziemnego parow u na
gromadzić dużo wielkich kamieni. Ody noc czar«



nytn k ’rem  okryła ziemię, kasztelanowa, w ypu
szczona z m iasta przez swego powiernika, sama je
dna udała się do obozu tatarskiego. S tanąw szy w 
namiocie dowódzcy, przedstaw iła się za kobietę, 
oddychającą zem stą dla Sandomierzan, i wyjawiła! 
ze ludność m iasta z niezimememi bogactwami i 
pięknerni dziewicami ukryła się w  lochu podzie
mnym, do którego ona wie drogę.

Cisza, panująca w  mieście, w yraz rzetelności 
aa tw arzy  pięknej kobiety, jej przymilenia się dzi
kiemu dowódzcy, uwiodły srogiego Tatarzyna, 
norda zapaliw szy pochodnie, poprzedzona przez 
kasztelanową, zbliżyła się pod spokojnie drzem ią
cy zamek, a potem zstąpiła do podziemnego lochu. 
Gdy juz ostatni Tatarzyn. *. • t.-.
inica ofęknel 
ik " "

md). Czy znajdę między wami takiego, k tó ryby , 
bęben podobny zdolnym był stw orzyć?

— Ponad siły nasze jest stw orzenie tak iego ' 
bębna, pokornie odrzekli m inistrowie.

Nadszedł w tej chwili dostojnik pow ażny imie- 
niern Kandou, w ierny królowi i gorąco w spierający 
lud. P rzystanął on i rzekł: j

— W ierny Twój poddany, władco, m ógłby bę
ben taki stw orzyć; koszta jednak byłyby bardzo 1 
wielkie. “ i

O tw orzył na to skarbiec król uradow any i w rę- i 
czyi dostojnikowi całą zaw artość jego. Kandou roz
kazał tedy ofiarowane mu bogactw a ułożyć przed 1 
bram ą pałacu, poczem wszędzie obwieścić kazał: j

T7"■***■>T i *—  i i '  . _ i  i /  /

znalazła.
.aiłdomierz zawdzięcza ocalenie 

- e g o  wielkiego wylewu hordy mon- 
rtelen e Krępiance. której chlubna pamięć 

ślatąd się utrzymuje.

 —  -

J E D N O Ś C I Ą  S I L N I .

W duchu jedności jest narodu siła,
Gdzie się dwóch sprzecza, tam korzysta trzeci, 
Zatem niech łączność będzie dla nas miła, 
Bądźm y jak zgodne jednej matki dzieci.

Burzom największym  oprą się krzewiny,
Które przy sobie zw artym  stoją m urem.
Ale dąb runie — gdy został jedyny 
Pod schir.urzonego obłoku lazurem!

A jeśli w alczyć mamy między sobą,
To stańm y jako braterscy  szermierze,
Nie drażnijmy się sarkastyczną mową,
Lecz swoje racye głośmy cało szczerze.

Im więcej gromów na głowę się wali.
Tern większej właśnie jedności potrzeba.
Nie wojowniczych a głośnych wasali,
Ale w ytrw ałych pracow ników chleba.

Jednośc:ą silni bądźmy Polski dzieci.
Niech wszelka zawiść, złośliwość ustanie, * 
W iośniany promień dla ludu już świeci 
I na kraj przyjdz:e święte Zmartwychwstanie.

A. E. Piechowska.

 -------

W I E L K I  B Ę B E N .
(BAJKA INDYJSKA O SŁAWIE.)

Rzekł król dnia pewnego:
— Życzeniem modem jest posiadać ogrGmny 

bęben, któreg# dźwięk rozlegałby się na 100 li (10

1 przybyli w krótce w szyscy nieszczęśliwi pań- j 
stw a całego. Przybyli gromadnie, a ilość ich była i 
bardzo wielka.

Po upływie roku zapytał król:
— Ażali bęben ów  już gotow y?
— Gotow y panie! — odrzekł Kandou.
— Czemu więc dotąd nie usłyszałem  odgłosu \ 

jego?
Odparł na to Kandou:
— Proszę W aszą królew ską Mość, zechciej 

opuśc c  pałac, by poznać kraj swój. A zaiste usły- ! 
szysz bęben przykazań Buddy, którego odgłos roz
chodzi się na św iata dziesięć stron.

Rozkazał tedy król powóz swój przygotować. 
Przejeżdżając przez kraj, ujrzał wszędzie zw arte 
tłum y poddanych, których lica ozdabiał w yraz uczu
cia niezmiernej miłości i wdzięczności.

•— Co znaczy, że tak n'ezw ykie tłumnie zbiera 
się lud? — zapytał król.

— Panie! — rzekł Kandou. — Przed rokiem 
rozkazałeś mi zbudować olbrzymi bęben, k tóryby 
głosił sławę Twoją na odległoś 100 li. Byłem atoli 
zdania tego, że suche drzewo i m artw a skóra nie . 
mogą ocenić dostatecznie i rozgłosić wszelkich do
brodziejstw  twoich, panie. Zebrałem tedy wszelkie 
skarby twoje ofiarowane mi przed rokiem i roz
dzieliłem je między głodnych i braminów. Na pu
bliczne wezwanie, ze wszech stron państw a twego 
napłynęły tysiączne tłumy, by zaczerpnąć pomocy,
i ukojenia u źródła dobroczynności. I kiedy w yru
szyłeś panie z pałaców swoich, w ybiegła ta zgło
dniała a hojnością twoją dziś nakarm iona rzesza, by. 
powitać w tobie ojca kochającego i ukochanego 
władcę swego. I roznosić będą chw ałę twoją nie 
na sto, ale na tysiąc li wokoło.

— Zaiste, dobrześ uczynił, — odpowiedział 
król.


